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  Wstęp


  Dlaczego język kotów (nadal) pozostaje tajemnicą?
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  To uzasadnione pytanie. Ponieważ niniejsza książka wprowadza iopisuje dźwięki wydawane przez koty, anawet ilustruje je żywymi przykładami audio iwideo, ów język teoretycznie powinien przestać być tajemniczy, prawda? Ale przecież istnieje cała reszta dźwięków, których jeszcze nie wyjaśniono, nie wytłumaczono. Czy te ostatnie, jeszcze niezbadane, nie są powodem, dla którego szukamy dalej, bo chcemy je jeszcze dokładniej zgłębić? Sądzę, że na to pytanie można odpowiedzieć głośnym „tak”!


  Sposób, wjaki koty wyrażają siebie, pod wieloma względami różni się od sposobu, wjaki robią to ludzie. Najpierw musimy odkryć wyjątkowy sposób podejścia do kotów, tak by zrozumieć je jako całość– można by powiedzieć, że musimy złamać tajny kod.


  Na początku przyjmijmy, że pod jednym słowem wszyscy rozumieją to samo, czyli przyznają mu takie samo znaczenie. Ale czy rzeczywiście tak jest? Weźmy na przykład słowo „tak”. Czy „tak” zawsze oznacza „tak”? Amoże czasami również „nie”? Albo nawet coś więcej niż „nie”? Znaczenie słowa, czyli to, co ma na myśli jego nadawca, wypowiadając to konkretne słowo, zawsze zależy od sytuacji, wktórej jest ono wypowiadane, iod stanu emocjonalnego wypowiadającej je osoby. Wprzypadku niejasności zawsze można spytać rozmówcę, oco chodzi.


  A jak to jest wprzypadku języków obcych? Jeśli na przykład nie mówię po węgiersku, mogę sięgnąć do słowników itłumaczeń ztego języka. Mogę zajrzeć również do gramatyki języka węgierskiego. Mogę pójść na kurs językowy albo na studia, mogę wziąć udział wwymianie zrodzimymi użytkownikami tego języka.


  Z kocim językiem jest inaczej. Nawet jeśli uważam, że umiem dokładnie zinterpretować konkretny dźwięk wydawany przez mojego kota, ado tego go naśladować, nigdy nie będę miała stuprocentowej pewności, czy rzeczywiście robię to dobrze, czy stosuję go we właściwym kontekście iwjaki sposób mogę przetłumaczyć go na język ludzki − ponieważ język koci nie funkcjonuje tak jak ludzki język (obcy).


  Niemniej możemy się zbliżyć do kociego języka inauczyć się go lepiej rozumieć. Zwierzęta wydają konkretne dźwięki wzależności od sytuacji, wjakiej się znajdują. Ztego względu przed rozpoznaniem systematyki należy dokładnie się przyjrzeć związkom. Możemy wokreślonych sytuacjach puszczać naszym kotom nagrane wcześniej kocie odgłosy iobserwować ich reakcję. Następnie możemy przeanalizować wyniki izinterpretować je pod kątem tego, dlaczego określony dźwięk wywołał konkretną reakcję.


  I właśnie takie badania przeprowadzałam na moich kotach. Chociaż jestem pewna, że mruczenie, którym mój kot Kompis wita mnie co rano, jest przyjaznym dźwiękiem powitalnym, nigdy nie będę mogła umieścić tego dźwięku wżadnym słowniku, ponieważ wkocim języku nie ma słów ani zdań zgramatyką, składnią, uporządkowanym szykiem zdania isemantyką, czyli dokładnym znaczeniem wyrazów, tak jak to wygląda wjęzyku ludzkim.


  Jednak to, co pomaga nam zrozumieć język kota, to spojrzenie na sytuację, kontekst, wktórym kot wyraża siebie. Podczas gdy wjęzykach ludzkich różnym słowom przypisuje się to samo (lub podobne) znaczenie (stół to po angielsku table, bord po szwedzku, apo mandaryńsku zhuozi), dźwięki wkocim języku zawsze są ściśle związane zokreśloną sytuacją. Tak więc tłumaczenie jeden do jednego zjęzyka ludzkiego na koci iodwrotnie jest niemożliwe. Nie możemy sprawdzić słówek wżadnym słowniku „kociego”– także ztego względu język kotów jest dla nas tajemny.


  Poza tym wciąż niewiele wiemy oróżnorodności kategorii, podkategorii iwariantów kocich dźwięków. Wwiększości ludzkich języków istnieją również warianty językowe, takie jak dialekty czy socjolekty, które są używane wobrębie określonej grupy − na przykład geograficznej lub społecznej, zawodowej lub wiekowej. Nadal jednak możemy zrozumieć, przetłumaczyć iopisać te warianty językowe. Koty również rozwinęły coś podobnego do dialektów: wsytuacjach, wktórych komunikacja językowa okazała się skuteczna, prawdopodobnie nadal będą się porozumiewać za pomocą takich dźwięków, atakże mogą opracować kilka wariantów (mogą nawet uczyć się od innych kotów lub od ich ludzi), aby ich komunikaty stały się bardziej zrozumiałe. Dlatego też wtym samym kontekście istnieją podobne dźwięki, które różnią się samogłoskami lub wzorem melodycznym.


  Podczas życia zludźmi kot rozwija unikalne warianty dźwiękowe, które bardzo dobrze pasują do danej relacji ijej potrzeb komunikacyjnych izostały odpowiednio wypróbowane. Ponieważ nie jesteśmy wstanie ani dokładnie zinterpretować, ani poznać wszystkich tych indywidualnych wariantów, ani też szczegółowo ich opisać, koci język pozostaje dla nas tajemnicą. Każdy kot ma swój własny „tajemniczy” język, znany jedynie „jego” człowiekowi– ito tylko wtedy, gdy człowiek ten słyszy go dostatecznie często.


  Istnieje jednak możliwość uogólnienia dźwięków. Wniniejszej książce prezentuję wyniki moich wcześniejszych badań oraz aktualny projekt Meowsic. Przedstawiam przegląd różnych rodzajów dźwięków, sytuacji, wktórych się pojawiają, oraz rozmaite ich wariacje, atakże opisuję swoje osobiste doświadczenia wkontakcie ikomunikacji zkotem. Załączyłam również krótki kurs fonetyki, aby moje opisy językoznawcze były bardziej zrozumiałe. Może ktoś odważy się skorzystać zmoich metod iwprowadzi je do komunikacji ze swoim kotem. Rezultaty mogą go zaskoczyć. Być może nawet on ijego kot zaczną się lepiej porozumiewać. Ajuż zpewnością ich relacje się poprawią.


  Trzeba jednak powiedzieć, że część kociego języka nadal pozostaje tajemnicą. Ale przecież to dlatego nasze koty tak bardzo nas fascynują!


  Moje pierwsze koty
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  Człowiek ikot, dwa gatunki, ale jeden język, który przekracza barierę między rodzajami– czy to wogóle możliwe? Nauka nie uzyskała jeszcze odpowiedzi na to pytanie. Wielu ludzi żywi jednak głębokie przekonanie, że ich koty potrafią mówić. Także ja, jako właścicielka kotów, nie dam się odwieść od stwierdzenia, że koty mówią. To oczywiste! Ale jestem nie tylko właścicielką kotów − jestem również naukowcem. Aten mówi: „Oto teza. Zbadam ją!”. Nie jest więc zaskoczeniem, że zaczęłam naukowo badać zagadnienie kociego języka– za pomocą środków, które daje mi moja dziedzina, czyli fonetyka.


  Moja naukowa ambicja jest oczywiście skierowana na werbalną ekspresję kotów. Czy istnieją „słowa” wspólne dla wszystkich kotów? Czy wogóle można nazywać je słowami? Czy istnieje język, który można zrozumieć niezależnie od zachowania danego kota, który można uchwycić, którego można się nauczyć iużywać, będąc człowiekiem?


  Zanim jednak zaangażujemy się wfonetykę, poznajmy nasz „przedmiot badań”. Awłaściwie „przedmioty”. Pięć kotów: Donna, Rocky, Turbo, Vimsan iKompis, zktórymi ja imój mąż dzielimy się domem. To źródło naszego szczęścia iprzyczyna naukowych ambicji.


  Jestem skowronkiem– budzę się bardzo wcześnie. Pomimo porannego zmęczenia lubię wstać rano izrobić kotom śniadanie. Jest to bowiem pierwsza okazją do rozmowy znimi wtym dniu. Jak każdy rytuał, śniadanie następuje zgodnie zobowiązującym ceremoniałem.


  Najpierw witam kotkę Vimsan, która śpi na kanapie wpokoju gościnnym. Gdy napełniam jej miskę, biegnie do mnie zwyciągniętym ogonem, ociera się omoje nogi, wskakuje na zlew icicho piszczy, jakby chciała powiedzieć: „Dzień dobry! Cieszę się, że już jesteś. Jestem głodna”. „Dzień dobry, kochanie”, mówię, głaszcząc ją delikatnie po głowie, zanim podam jej miskę. Zreguły podskakuje wtedy zradości iwtula łeb wmoją dłoń. „Brrrt!”– „Dziękuję.”


  Trojaczki są następne. Czekają przed kuchennymi drzwiami iwitają mnie cichym mruczeniem. Iznowu: „Brrrt”, ale tym razem wsensie: „Dzień dobry!”. Kocur Turbo, który nigdy nie ma dość jedzenia, natychmiast wskakuje na ławkę wkuchni, wrzeszcząc, furcząc iwtulając łeb wmoją rękę, podczas gdy szykuję mu jedzenie. Mówię cicho do całej trójki: „Witajcie, moi drodzy. Miło, że już nie śpicie. Tak, zaraz dostaniecie coś do jedzenia!”.
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  Rocky staje na tylnych łapach, przednie opiera omoje kolana iwydaje zsiebie lekko przeciągnięte „mia-au!”, co rozumiem jako: „Och, jak to smakowicie pachnie, ja też chcę!”.


  Donna wskakuje zgracją na kuchenne krzesło, patrzy na mnie wyczekująco iwreszcie wydaje zsiebie zniecierpliwione inaglące „Mrrauuuu-hi!”: „No dawaj to śniadanie!”. Wreszcie wszyscy są na swoich miejscach izaczynają zajadać.


  Kompis spędził noc na swoim ulubionym kocu na taborecie wsieni. Rozciąga się iprzeciąga na całej, dość sporej długości. Jego „Mmiihiii” przypomina odgłosy wydawane przez kocięta: „Nie zapomnij omnie, ja też jestem głodny!”. Gdy stawiam miskę wodpowiednim miejscu, kocur ociera się łbem omoje nogi icicho mruczy. „Mrrrh!”– „Dziękuję!”. „Proszę, przyjacielu”, odpowiadam, głaszcząc go po karku.


  Potem wychodzę do ogrodu, gdzie szaro-biała kotka sąsiadów mieszka wswoim nowym koszyku ustawionym przed kuchennym oknem. „Dzień dobry”, mówię. „Dobrze spałaś?”. Na mój widok powoli się przeciąga izlekkością wskakuje na stos drewna obok okna. Myśli, że postawię tam jej miskę zjedzeniem. Ima rację. Szaro-Biała nadal jest bardzo powściągliwa wkontaktach ze mną. Podchodzę do niej znależytą ostrożnością ipróbuję delikatnie pogłaskać ją po łbie. Natychmiast protestuje: „Mie, mie!”– „Nie, dzisiaj nie mam na to ochoty”. „Nie ma sprawy. Jak sobie życzysz”, odpowiadam iwracam do domu, gdzie czekają na mnie pozostałe koty. Rytuał został dopełniony. Wszystkie koty są nasycone. Mogę zacząć swój dzień.


  Poranny rytuał zkotami zawsze jest ciekawy, nastraja mnie pozytywnie isprawia, że dni stają się mniej stresujące. Nasza wymiana zdań, nasz sposób na powiedzenie sobie „Dzień dobry” iwspólne śniadanie to najlepsze rozpoczęcie dnia. Nawet jeśli schemat poranka zawsze jest taki sam, koty wciąż zaskakują mnie wprowadzanymi przez siebie drobnymi zmianami. Zawsze słyszę mieszaninę przyjaznych iwesołych dźwięków, które różnią się niuansami. Teraz już umiem je całkiem nieźle zinterpretować. Tak więc rozumiem swoje koty coraz lepiej.


  Jak to się zaczęło


  Pewnie już się domyślasz: jestem wielbicielką kotów– Kattatant, jak się mówi wmoim ojczystym języku szwedzkim. Nie wyobrażam sobie życia bez kotów. Mam je, odkąd pamiętam. Dlatego wciąż szukałam okazji do lepszego ich poznania, obserwacji ianalizy ich zachowań. Ponieważ zzawodu jestem fonetyczką, tzn. naukowo badam dźwięki (mowy), analizowałam przede wszystkim dźwięki wydawane przez te koty, które wchodzą wkontakt zludźmi.


  Różnorodność wariantów dźwiękowych iniuansów jest niewiarygodna − iinna dla każdego kota. Można ją zgłębiać wnieskończoność. Ajednocześnie istnieją podobieństwa. Wniniejszej książce podsumowałam moje doświadczenia iwyciągnęłam wnioski, które mogą służyć miłośnikom kotów jako „rozmówki” iprowadzić do lepszego zrozumienia tych wspaniałych zwierząt.


  Jeśli będziemy uważniej słuchać, atym samym lepiej zrozumiemy to, co chcą nam powiedzieć nasze koty, zwiększy się nasze wzajemne porozumienie. Nasze relacje zkotem staną się intensywniejsze. Będziemy wstanie lepiej iszybciej rozpoznawać izaspokajać jego potrzeby.


  Odkąd pamiętam, kocham koty. Chociaż gdy byłam mała, wdomu nie mieliśmy ich, co roku na urodziny ipod choinkę pragnęłam dostać kota. Niestety otrzymywałam tylko jego pluszowe podobizny.


  Prawdziwe koty mogłam trzymać, dopiero gdy byłam dorosła. Pierwszych kocich towarzyszy dostałam od przyjaciół irodziny, którzy nie chcieli lub nie mogli zatrzymać swoich zwierząt. Wten sposób poznałam przyjaznego czarno-białego kota oimieniu Nakręcony Lis, który chodził na sztywnych łapach. Jego przezwisko nie było przypadkowe. Denerwowały go wszystkie, nawet najmniej znaczące szczegóły. Ale gdy tylko do mnie dotarł iwyszedł ze swojej transporterki, by zwiedzić moje dwupokojowe mieszkanie, okazał się przyjazny, delikatny iciekawski. Mruczał szczęśliwie do siebie, zjadł znowej miski, rozłożył się na moim łóżku– izasnął.


  To była miłość od pierwszego wejrzenia, która trwała przez wiele szczęśliwych lat. Kiedy nadszedł dzień, którego boją się wszyscy miłośnicy zwierząt, odbyłam ostatnią podróż zmoim starym ibardzo chorym kotem ipozwoliłam mu zasnąć. Chociaż wtedy ogromnie cierpiałam, dalsze życie bez kotów było dla mnie nie do pomyślenia. Mój mąż Lars ija przygarnialiśmy różne „wakacyjne koty” ibawiliśmy się wkocie niańki podczas wyjazdów ich właścicieli. Do naszych ulubionych gości wakacyjnych należały eleganckie izdystansowane kotki birmańskie Ludmilla iEstrella oraz szara prążkowana, pełna wdzięku ibardzo inteligentna Kissesson.


  Czarny śliczny iniespokojny tłuścioszek, wyjątkowo sympatyczny kocur Vincent, pomieszkiwał znami dwa, trzy razy wroku przez kilka lat. Ponieważ bardzo go lubiłam (a także dlatego, że wyjątkowo źle znosił jazdę samochodem wtransporterce), często przedłużałam jego pobyt ioddawałam go właścicielom później, niż planowałam.


  Po kilku latach wkońcu mógł zamieszkać znami jako współlokator. Przez siedem lat opiekowaliśmy się nim, karmiliśmy go według planu żywieniowego idwa razy dziennie wstrzykiwaliśmy mu insulinę, bo chorował na cukrzycę. Zwiekiem potrzebował coraz więcej leków. Na ostatnim etapie życia musiał brać dziewięć różnych tabletek dwa razy dziennie. Nienawidził tego. Aby nakłonić go do połknięcia proszków, musieliśmy się wykazać olbrzymią kreatywnością. Największe sukcesy odnosiliśmy przy zastosowaniu przysmaków.


  Z Vincentem na biurku studiowałam językoznawstwo ifonetykę, napisałam też pracę doktorską. Kiedy zmarł w2010 roku, wpadliśmy wrozpacz. Cierpiałam tak jak kilka lat wcześniej, gdy odszedł Lis. Mój mąż, również wielki miłośnik kotów, zarzekał się: „Nigdy więcej kota!”.


  Kocie trojaczki


  Nigdy więcej? Tęsknota pojawiła się zaledwie kilka miesięcy po odejściu Vincenta. Zaczęłam wabić do domu dwie kotki − Czarno-Białą iSzaro-Białą, które mieszkały znaszymi sąsiadami, ale często przychodziły do naszego ogrodu – ikarmić je smakołykami. Niemal codziennie przeglądałam ogłoszenia okotach, aż pewnego razu winternecie trafiłam na ogłoszenie: „Trójka kociego rodzeństwa pilnie szuka domu”.


  Okazało się, że kotki mieszkają niedaleko nas − wnieogrzewanej altanie na ogródkach działkowych. Udało mi się namówić męża, żebyśmy chociaż je zobaczyli, no, może wzięli jednego lub dwa. Gdy poszliśmy tam, nad miastem akurat szalała pierwsza burza śnieżna tej zimy. Kobieta zmiejscowego stowarzyszenia opieki nad zwierzętami, która codziennie karmiła maluchy, poważnie się rozchorowała. Trzy kociaki były tak urocze ipełne wdzięku, że zmiejsca nas oczarowały. Ale które kocię ztej trójki powinniśmy wziąć? Aktóre powinny zostać same wzimnej szopie wogrodzie? Próbowaliśmy się zrzec odpowiedzialności ipoprosiliśmy, żeby wyboru dokonały panie ze schroniska. One jednak zręcznie odbiły piłeczkę: najlepiej, żebyśmy wzięli do domu całą trójkę − do czasu, aż znajdą dom dla pozostałych kotków.


  Już wwsamochodzie, wdrodze powrotnej, wszystko stało się jasne. „Bierzemy całą trójkę”, postanowił mój mąż. Iwten sposób los kociąt został przesądzony. Następnego dnia przywieziono nam trzy przytulaśne kociaki.


  Po raz pierwszy mieliśmy wdomu tak małe zwierzęta. Wkrótce poczuliśmy się jak rodzice − co chwila było coś do zrobienia. Oprócz zwykłego karmienia, czyszczenia kuwet, odkurzania (trzy czarne koty szalejące wcałym domu każdego dnia igubiące mnóstwo czarnej sierści), zawsze było coś do posprzątania, bo maluchy ciągle przewracały albo zrzucały zpółek różne przedmioty.


  Spadło na nas mnóstwo obowiązków, ale nigdy nie żałowaliśmy naszej decyzji. Donna, Rocky iTurbo (dostali imiona od pani ze schroniska, amy zczasem nadaliśmy im różne ksywki) zapewniły nam wiele przygód, które na szczęście kończyły się wmiarę niegroźnie.


  W któryś zimny deszczowy wieczór, gdy zapomnieliśmy zamknąć okno na pierwszym piętrze, Donna iTurbo jakimś cudem wspięły się na dach. Rocky już do nich szedł, ale wostatniej chwili go złapaliśmy. Wiele godzin później udało nam się złapać dwoje uciekinierów– po akcji wspinaczkowej wnocy ipodczas burzy.


  Innym razem nie mogliśmy znaleźć wyjątkowo nieśmiałego Rocky’ego. Kiedy wkońcu go namierzyliśmy– był wkominku– ispędziliśmy kilka godzin na wabieniu go zpowrotem do pokoju, zpoczątku nie zauważyliśmy, że czarny kolor jego futra nie jest naturalny. Zdaliśmy sobie sprawę zrozmiarów katastrofy, dopiero gdy zaczął zostawiać ślady sadzy wcałym domu. Macie ochotę na jeszcze więcej kocich przygód?


  Z trzech robią się cztery


  W naszym ogrodzie często pojawiał się ładny niewykastrowany rudy kocur, którego nazwaliśmy po prostu Rudy. Jego nieśmiałość nie powstrzymała go przed oznaczeniem naszego żywopłotu jako swojego terytorium. Co logiczne, przepędzał wszystkich, których uważał za intruzów, ioczywiście bardzo się starał udowodnić swoje reprodukcyjne zdolności obu (wysterylizowanym) kotkom sąsiadów. Nigdy nie zostawał długo. Założyliśmy, że prawdopodobnie ma gdzieś swój dom. Dwa lata później znaleźliśmy go rannego, jednak po czasie wydawało się, że jest już zdrowy, więc znów stwierdziliśmy, że ktoś się nim opiekuje. Potem jednak ponownie poczuł się gorzej.


  Zabraliśmy Rudego do weterynarza, ale było za późno. Urazy były zbyt poważne. Rozwinęła się uniego również choroba nowotworowa. Lekarz musiał go uśpić. Byliśmy zrozpaczeni. Dlaczego nie zorientowaliśmy się, że nie ma domu? Dlaczego tak długo zwlekaliśmy zpomocą? Był to dla mnie bardzo poważny cios. Przysięgłam sobie wtedy, że już nigdy wpodobnych sytuacjach nie będę czekać. Kota, który zdaje się chory albo ranny, od razu będę zabierać do weterynarza– bez sprawdzania, czy ma właściciela. Nie umiałam wysłuchać Rudego, nie zrozumiałam go…


  Jakiś czas później zamontowałam wdrzwiach naszej piwnicy klapkę, żeby koty zsąsiedztwa mogły się unas ogrzać. Wniewielkim ciepłym pomieszczeniu wystawiłam pokarm iwodę, rozłożyłam koce. Następnego ranka chciałam sprawdzić, czy Czarno-Biała iSzaro-Biała odkryły swoje nowe ciepłe gniazdko, ale wpiwnicy czekała na mnie niespodzianka: zupełnie obca maleńka szara pręgowana kotka leżała na parapecie ipatrzyła na mnie wielkimi ciemnymi oczami zprzerażeniem, ale iciekawością.


  Nie wiedziałam, co robić, bo musiałam iść do pracy. Może wpadła tylko na krótką wizytę? Kiedy jednak po południu wróciłam do piwnicy, kotka wciąż tam była. Pozwoliła się pogłaskać iwtedy odkryłam brzydką ranę na jej tylnej łapie. Właściwie cała prawa łapa była wielką otwartą raną. Sierść, niemal całkowicie oderwana, wisiała strzępami. Zdążyło się wdać zapalenie iwszystko wyglądało naprawdę przerażająco. Natychmiast do weterynarza! Leczenie trwało cały dzień. Nie było złamań, ale rany nie dało się zszyć, bo ubytki wfutrze iskórze były zbyt poważne. Można było tylko mieć nadzieję, że samo się zagoi.


  Zadzwoniliśmy na policję, atakże daliśmy ogłoszenia winternecie igazetach. Ludzie, którzy się zgłaszali, nie kryli rozczarowania − to nie był ich kot.


  W tym czasie nadaliśmy małej imię: Vimsan, czyli po szwedzku „ta, która kręci tyłkiem” − ponieważ zkażdym krokiem tylna część jej ciała się chwiała, co prawdopodobnie było spowodowane raną na nodze.


  Po miesiącu rana wreszcie się zagoiła imogliśmy zdjąć opatrunek. Wtym czasie Vimsan już się do nas wprowadziła. Tak oto nasza rodzina powiększyła się okolejnego członka.


  Vimsan jest wspaniałym kotem– ale tylko wtedy, gdy tego chce. Jest bardzo niezależna, dlatego zakładamy, że wprzeszłości musiała dużo przejść. Kradnie nam jedzenie ztalerza. Może kiedyś musiała tak robić, by przetrwać? Chętnie się znami bawi iszaleje, nie toleruje jednak innych kotów. Chętnie wskakuje na kolana, żeby się poprzytulać, ale już po chwili nie daje się dotknąć, owzięciu na ręce nie ma mowy. Jeśli mimo wszystko ktoś ją weźmie, natychmiast zostaje ugryziony.


  Ale my kochamy tę małą szaro-brązową kotkę zdużą blizną na nodze izbyt krótkim ogonem (czubek musiała stracić wswoim poprzednim życiu).


  Z czterech robi się pięć


  Vimsan często się kłóciła zinnymi kotami wogrodzie. Czarno-Biała iSzaro-Biała należały do jej głównych wrogów. Kiedy zimą wnaszym ogrodzie pojawił się mały czarny kocur zbiałymi łapkami, białą piersią ibiałym brzuchem, do awantur dochodziło niemal codziennie. Ten niewykastrowany kocurek bardzo się interesował Vimsan, ona jednak nie chciała mieć znim do czynienia. Kłócili się na jabłonce, wnaszym żywopłocie ina trawie. Pewnego dnia kocur przyszedł zraną na pysku. Aże nic nie wskazywało na to, żeby miał dom, zabraliśmy go do weterynarza. Oczywiście szukaliśmy jego właściciela, jednak nikt nie odpowiedział na nasze ogłoszenia.


  W tym czasie zaprzyjaźniliśmy się znim. Chętnie unas bywał, gdy pracowaliśmy wogrodzie albo piliśmy kawę. Nazwaliśmy go Kompis (po szwedzku „kumpel, przyjaciel”). I– jak można się domyślać– został. Jest już duży idość gruby, ale niezmiennie go kochamy. Chociaż jest największy, ma najcieńszy głos − wyższy nawet niż głos Vimsan, naszej najmniejszej kotki.


  W końcu podjęliśmy decyzję: po przyjęciu Kompisa nasza pięcioosobowa kocia rodzina jest kompletna.


  Koty ifonetyka


  Jak już wspomniałam, zzawodu jestem fonetyczką. Prowadzę badania iwykładam na uniwersytecie wLund wpołudniowej Szwecji. Wmojej dziedzinie fonetyki bada się wszystkie dźwięki mowy ludzkiej. Wramach badań zadaję sobie następujące pytania: Jak powstają te dźwięki, wjakich częstotliwościach są wytwarzane izjaką energią? Analizuję prozodię (melodię, rytm iobjętość mowy) wróżnych słowach, zdaniach, dialektach ijęzykach. Jedną zmoich „chorób zawodowych” jest zwyczaj częstego słuchania tego, jak się coś mówi, anie tego, co się mówi.


  Nie jest zaskoczeniem, że od samego początku zaczęłam się szczególnie interesować aspektami kocich dźwięków. Zastanawiałam się, jakie samogłoski znajdują się w„miau”, jakie wysokości tonów obejmuje melodia „miau”, gdy moje koty zachęcają się do zabawy, iczy melodia się zmienia, gdy sytuacja ulega zmianie − czyli gdy koty chcą być wypuszczone albo schowały się wszafie, aja przez przypadek ją zamknęłam.


  Pamiętam pierwszy raz, gdy zauważyłam, że moje koty miauczą wzupełnie inny sposób, kiedy proszą ojedzenie wdomu, niż kiedy jadą wtransporterce do weterynarza. Melodia isamogłoski brzmiały całkiem odmiennie. Od czego to zależy? Czy to może być przypadek? Czy jest to nieświadome czy może koty uczą się różnych niuansów samogłosek imelodii? Amoże celowo uczą się zmieniać cechy wydawanych dźwięków, gdy zmienia się sytuacja, wktórej je wydają?


  W owej chwili miłość do kotów inauka po raz pierwszy uścisnęły sobie ręce. Zacząłem nagrywać różne dźwięki Donny, Rocky’ego iTurba ianalizować je metodami fonetyki (tymi samymi, których używam, gdy uczę się ojęzyku ludzi). Uszami fonetyczki uważnie słuchałam dźwięków, zapisywałam je wtranskrypcji fonetycznej ibadałam różne ich aspekty. Zadawałam sobie pytanie: jak długo trwa typowe miauczenie? Wjakich wysokich iniskich częstotliwościach moje koty mogą zmieniać swoje miauczenie? Które dźwięki są dźwięczne, aktóre bezdźwięczne? Jakie samogłoski ispółgłoski mogą być „produkowane” przez koty iwjaki sposób zwierzęta te poruszają pyskiem, gdy wydają zsiebie różne dźwięki?


  Oczywiście kiedyś dużo czytałam okocich dźwiękach. Głównie wksiążkach iartykułach naukowych. Zwróciłam uwagę na to, jak zdumiewająco mało badań na temat kocich dźwięków ifonetyki przeprowadzono iopublikowano. Inatychmiast postanowiłam to zmienić.
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